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II.
Morderstwo!

Krzyk taki nie pozostaje zwykle długo bez 
odpowiedzi. Jedoak pani Hanier wołała co chwila 
„morderstwo!44 — i ciągle nadaremnie. Zdawało 
sią. że ponura noc zdławiła wszelkie życie i całe 
milionowe miasto naraz zamieniła w grób.

Nareszcie krzyk jej zbudz ł dwóch Francuzów, 
którzy zamieszkiwali mały barak w pobliżu i do­
łowali się u Hamer’ów. Przyszli więc do gospody 
i nie przeczuwając nic dobrego, odrazu weszli na 
schody. Chłopiec zapalił tymczasem małą lan pę, 
przy której niepewnem świetle zobaczyli, jak stra­
szną w tej gospodzie popełniono zbrodnię. Osłu­
piali z przerażenia, stanęli obydwaj na progu sy­
pialni.

Wszędzie było pełno krwi. Krew sączyła się 
z piersi zmarłego, czerwieniła się na sukniach 
i szyi zrozpaczonej wdowy, jakoteż na suk e kach 
dzieci, które, zwabione hałasem, z krzykiem przy­
biegły do pokoju i broczyły również w kałuży 
krwi.

Obaj Francuzi stali, jak wrośnięci w ziemię 
i dopiero po dłuższej chwili, słysząc powtórnie już 
prośbę pani Hanier, jeden z nich wyszedł, aby 
sprowadzić policyę. Niedługo potem usłyszano z u- 
licy ciężkie kroki policyantów i pobrzęk szabel, 
uderzających o bruk, a po chwili weszło do sy­
pialni trzech żołnierzy policyjnych, otulonych w gu­
mowe, nieprzemakalne płaszcze.

Lekarz był już niepotrzebny, to nie ulegało 
wątpliwości. Ludwik Hanier już nie żył, trafiony 
kulą w samo serce i wszelka pomoc ludzka była 
już zbyteczną. Policyanci poczęli pytać pani Ha­
nier o przebieg katastrofy, a biedna kobieta pła­
cząc i załamując ręce, opowiadała, co się stało. 
Zeznania chłopca były bardziej jasne, ale nie wy­
starczały. aby na ich podstawie można sobie było 
wyroHć jakie takie pojęcie o zbrodniarzach. Do­
wiedziawszy się, co tylko mogli, policyanci nara­
dzili się i zaraz pntem jeden z nich udał się do 
najbliższego urzędu policyjnego, aby donieść o stra­
sznym wypadku, podczas gdy pozostali odprowa­
dzili matkę i dzieci do tylnego pokoju, a sami sta­
nęli obok trupa, oczekując przybycia komisyi.

Jeden z tych policyantów, który od dłuższego 
czasu pełnił służbę w tej części miasta, znał Ha- 
nier’a i jego stosunki rodzinne; drugi jednak, który 
dopiero od niedawna przybył do tej okolicy, miał 
ochotę zwalić winę morderstwa na panią Hanier. 
Jej obłędny wzrok, straszny, odrażający prawie 
wygląd i ogromne nieprawdopodobieństwo pewmch 
szczegółów w jej opowiadauiu, wskazywało—jego 
zdamem — na to, że biedna kobieta zna dokła­
dnie wszystkie okoliczności, wśród jakich popeł­
niono zbrodnię, tylko nie chce mówić wszystkiego.

— Pani Hanier jest przecie Francuzką — mó­
wił do swego kolegi. — Francuzki zaś lubią mieć 
kochanków. Może i pani Hanier miała kochanka, 
z którym ją mąż zastał niespodzianie. To przecie 
rzuca już pewne światło na katastrofę. Ponadto 
pani Hanier zeznała, że mąż jej został w ciemno­
ści zabity. Wygląda to dosyć zagadkowo, bo prze­
cież kula trafiła Haniera w samo serce, morderca 
musiał więc dobrze celować. Na karb przypadku 
zwalać tego niepodobna.

— Dlaczego? — przerwał drugi policyant.
— No, mnie się wydaje, że niepodobna. A jesz­

cze jedno. Według jej opowiadania, Hanier otrzy­
mał śmiertelną ranę, schodząc ze schodów. Skądże 
więc ciało jego znalazło się w pokoju, w odległo­
ści co najmniej dwudziestu stóp od miejsca kata­
strofy? Powinien był przecież leżeć na schodach. 
Wszystko to wygląda mi podejrzanie i zdaje mi 
się, że zasługuje na uwagę.

S arszy policyant odrzucił jednak wszystkie te 
podejrzenia, powołując się na to, że znał dobrze 
całą rodzinę Hanier’ów, wykluczał stanowczo ab rę 
miłosną i oświadczył wreszcie, że jest najmocniej 
przekonany, iż pani Hanier jest zupełnie niewinną. 
Opowiadanie jej wprawdzie nie było bardzo logi­
czne, może być, że w pewnych szczegółach zacho­
dziły sprzeczności, ale jakże inaczej może czło­
wiek właściwie jeszcze zaspany, bo niedawno ze 
snu zbudzony, opowiadać?

Tłómaczenie to nie trafiło jednak do przeko­
nania upartego policyanta, który stanowczo obsta­
wał przy swoich podejrzeniach. Rozmowę ich przer­
wało wreszcie nadejście komisyi.

Z sieni, od schodów, usłyszeli obaj wołanie ko­
misarza:

— Tutaj się włamano i zrabowano sklep. Zejdź­
cie na dół.

Komisarz nie przesadzał. Szynkownia, jakeśmy 
to już przedtem wspominali, była urządzoną bar­

dzo skromnie, ale czysto i porządnie. Teraz zaś 
wszystko było w niej wywrócone do góry nogami. 
Przy jasnem świetle gazowej lampy widać by*o po­
przewracane stołki, naokoło leżały porozbijane fla­
szki, z których wino wypito, obrazy ze ścian po­
zrywano, szuflada, służąca za kasę. była do połowy 
wysunięta i wypróżniona. Wszędzie widać było 
ślady okropnego /niszczenia. J*den z policyantów 
stanął mimów- li w zagłębieniu podłogi, wypełnio- 
nem jakąś lepką cieczą i w tej chwili cofnął się 
przerażony.

Czyżbv to była krew?. Zapalił zapałkę i schy­
lił się, aby się przyjrzeć tej cieczy. Nie, to nie 
była krew. to były resztki piwa, wylanego z beczki 
na podłogę. Wid cznie zbrodniarzom chodziło prze- 
dewszy>tkiem o doszczętne zniszczenie mienia Ha- 
nier’a. Policyanci spój zeli zdziwieni na siebie.

— Zobaczmy naprzód, w jak. sposób zbrodnia­
rze tu się dostali! — zan»ażył komisarz.

Zaczęli więc badać. Drzwi wchodowe były wyr­
wane z zawias. Wprawdzie zamek oparł się sile 
zbrodniarzy, ale zawiasy wylazły wnet ze spróch­
niałych belek, Klucz tkwił jeszcze od wewnątrz

w zamku, któremu komisarz zaczął się uważnie 
przypatrywać. Włamywacze z pewnością nic koło 
zamku nie robili. Złodzieje z zawodu nie lubią tra­
cić czasu na rozbijanie flaszek i wylewanie piwa 
z beczek. Nie wyważają om również nigdy drzwi', 
bo mają specyalne przyrządy, zapomocą których 
m gą je cicho i bez szelestu otworzyć. Celem ich 
jedynym jest zrabowanie pieniędzy, a nie niszcze­
nie flaszek i picie. Mordercy Ludwika Haniera zra­
bowali wprawdzie kasę, ale zdawało się, że wła­
mując się do gospody, mieli także inny cel na 
oku. Do morderstwa nie było, o ile można było 
sądzić z dotychczasowych badań, najmniejszego 
powodu. Zbrodniarzy nie chwycono w pułapkę, 
droga do ucieczki stała przed nimi otworem. A może 
oni umyślnie hałasowali, aby zbudzić Hanier’a 
i w ten sposób dostać go przed lufy swoich pi­
stoletów?

Po ukończeniu tego wstępnego śledztwa, po­
wrócił komisarz do urzędu policyjnego, aby złożyć 
raport. W gospodzie pozostał tylko jeden policyant, 
mający czuwać nad tem, aby w niej nic nie zmieniano; 
sprawą tą musiała się bowiem zająć tajna policya.

Noc upływała powoli; burza słabła też coraz 
bardziej; wstawał ranek zimny i posępny. Wieść 
o m-rderstwie rozniosła się wkrótce po całej nlicy, 
doszła także do biur dzienników w śródmieściu. 
Wczesnym już rankiem przybyli na miejsce nie­
szczęśliwego wypadku reporterzy, któn ch, po oka­
zaniu legitymaryi, wpuścił policyant do wnętrza 
gospody. Najpierw udali się wszyscy na piętro, aby 
zobaczyć trupa, który leżał już sztywny na pokrwa- 
wionem łóżku; obejrzeli później splądrowaną szyn- 
kownię, dziedziniec, odrysowali schody i zanoto­
wali sobie szczegóły. Zasiągnęli jeszcze trochę 
szczegółów od policyanta, rozpytali się o wypadku 
wśród licznie już przed domem zgromadzonych 
mieszkańców, poczem rozjechali się do redakcyj. 
aby tragiczny ten wypadek podać do wiadomości 
publicznej zapomocą dzienników.

Pized domem zgromadzonych było mnóstwo lu­
dzi, którzy patrzyli na ściany, jakby z nich chcieli 
wyczytać rozwiązanie tajemnicy. Obywatele z tej 
samej ulicy czuli się nawet do pewnego stopnia 
podnieceni; straszliwe morderstwo popełniono bo­
wiem wśród nich, to podnosiło ich znaczenie, cho­

ciaż naturalnie żałowali, 
że ofiarą morderstwa padł 
właśnie Hanier, znauy ze 
swojej uczciwości i cie­
szący się ogólną sympa- 
tyą.

W: głównej dyrekcyi 
policyi, przy ulicy Mul- 
berry, oddawna już obra­
dowano nad tem morder­
stwem. Około godziny 
dziewiątej rano wyszedł 
z biura dyrektora skrom­
nie ubrany mężczyzna, 
przecisnął się przez gro­
madę gapiów ulicznych, 
zgromadzonych przed po- 
licyą i szybko zwrócił się 
ku ulicy Blecker. Jeden 
z gapiów przyjrzał mu 
się bacznie, poczem zwró­
cił się do towarzyszy 
i rzekł:

— Oto pies gończy, 
tropiący za śladami!

Człowiek, do którego 
się odnosiła powyższa u- 
waga, szedł dalej w głąb 
miasta. Był on wzrostu 
średniego, jedno ramię 
miał nieco podniesione, 
zresztą był silny i do­
brze zbudowany. Na pier­
wszy rzut oka można było 
sadzić, że to człowiek 
młody,przypatrzywszy mu 
się jednak bliżej, trudno 
było oznaczyć jego wiek. 
Mógł mieć lat trzydzieści, 
mógł mieć równie dobrze 
pięćdziesiąt. Czoło jego 
poorane było głębokiemi 
bruzdy, niewiadomo, czy 
z pow<»du podeszłego wie­
ku, czy też ciężkich do­
świadczeń, jakie przecho­
dził. M̂ igł on należeć do 
ludzi, którzy się wcześnie 
starzeją, ale nawet w pó­
źnej starości się nie zmie­

niają. Ubranie miał bardzo skromne, wogóle, nie 
było w tej postaci nic takiego, coby zwracało 
szczególną uwagę. Jedynie wpadał w oko jego śli­
maczy, żółwi chód, wskutek czego powszechnie na­
zywano go „Ślimakiem44, więc i my go tak będziemy 
nazywać.

Ślimak wsiadł do konnego tramwaju, zdążają­
cego w kierunku ulicy Wolności. Na rogu tej ulicy 
wysiadł i w kilku minutach był już na miejscu 
tajemniczego morderstwa. Stanął przed gospodą, 
jak zwyczajny śmiertelnik, i wlepił oczy w dom, 
potem patrzał chwilę na policyanta, stojącego przy 
drzwiach, wreszcie począł obserwować grupy ludzi, 
stojące naokoło. Na twarzach wszystkich widać 
było jeno pospolitą ciekawość, nic więcej. Tylko 
jedna kobieta — prawdopodobnie należąca do wyż­
szych sfer, chociaż miała na sobie jeno długi, szary 
płaszcz gumowy — okazywała więcej zaintereso­
wania. Przyszła szybko, w towarzystwie wysokiego, 
tęgiego, o szerokich barach mężczyzny, w ciemnym 
płaszczu, z nasuniętą głęboko, na oczy prawie, 
czapką.

U. d. n.

...Ze świecą w.ręku wszedł do pokoju rodziców i zobaczył straszny obraz. Na ziemi, 
koło łóżka, leżał w kałuży krwi jego ojciec...


